
P S Z C Z Ó Ł K A  l i i i  d l i O  F P S K A ,  

26. Marca  1820,

Frcua jest godłem jn ' rzeszy ,
Ku. mej popędza Z e jir  pje skrz  ̂ delkci rącze»

Dość mnie za sili, pocitsi % , ........................
Ocly z użytkiem przyjemną zabawię połączę.

L a t a r k a  i  Ś w i e c z k a ,

P  o w i e ? O

Proszę nasadzić , ażebym w  zlej chęci 

W łó czy ł się czasem o północnej dobie,

Raz w miesiąc ledwie przyjaciel mnie znęci,

Ze dla wesołej, gawędki lo zrobię.

Lecz wrescie Pańslwo czyńcie jakie clicecifi 

W nioski i z,dania. Mówcie źe się chwalę;
Jż lo niemoglo nigdy być bez ale;

Cóż z ląd? wszak wolno > zmyślić Poecie.

W czoraj, niech będzie ,̂ że od przyjaciółki, 
Szedłem dość p<Vżu.o, bo jnż lampy z g i- ly ,

a5

^ 3 25.
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Przez jeclnę z j*lic, gdzie są jeszcze dołki m  
Pizedemuą jakiś Jegomość opasły,

(W nosić potrzeba iż z Jejmością żoną)

T oczył się saoiąc, ziewając przyjemnie.

Miał on latarkę, lecz tak zakopconą 
Ze m a ł o  więcej mógł widzieć odemnie.

Czemuż kochaukti, rzecze Dobrodzika,

JNowych szkieł tu.dasz do lar,arki w piaw ić?

Możesz się kiedy nieszczęścia nabav. ić.... —

„ A c li! otóż znowu racja fizyka....
Puknie Jegomość kaczkowatym głosem;

„  Trzeba dzisiejszym być na to młokosem!.,

„  Świętej pamięci me anlecessory ,

„  W szystkie ulice przy niej udeptali 

„  Ona ich wmdta nieraz na nierzpory,
„  Przy niej szczęśliwie z rorat powracali.

„  Dziś, Boże odpuść!., zamiast ich ocei.iać,
„  W szystko pragniemy odnawiać, odmień.ać,

„  K a t wie dla cze'i|o ? O! wym ysły jawne,
„  Szanujcie raczej i latarki dawne!

,, Cóż dziś dobrego, ta nowość spiowadza?

„  Szaleństwa, głupstwa, błędy, marzenia i baśnie...,, 

W  tym się o kamień filozof zawadza,

Pada, latarkę tłucze, i świeczka mu gaśuie.

W yw ija  nogę, a między zębami,

Trzym ając prawie do przygąn golowy 

Język swój na dwis przecina połowy.

Suknie rozdziera J emiości i plami.

Niedosyć na tym: Jejmość rękę zbija,
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p s y k i e m  na niego powstaje jak źin ija ,

A  d ru g ą  le szc ze ,  którą  miała z d ro w ą  

N u ż  się mścić srodze nad pi^.oiacną g ło w ą !

R e sztę  m u  w ło só w  * Ł^upryny' w y r y w a . . . .

Jegomość w zajem  , (  s2toka popędliwa )
Z  u rzęd u  pięścią jędzonkę okłada .. “

Nakoniec bitwa okropna powstała,

Jegomość w r ze szc za ł ,  a Jejmość płakała...

Bóg łaskaw!.,  przecież ta okropna zw a da  

Obudzą czujnej policji slrażey 

Które szanownej n akazały  parze 

P r  o s to  na nocleg do k o z y  p o sp ie s zyć ,

G d zie  ich ma jutro urzędnik ro zgrzeszyć

A p o s to ły  c iem n o ty!  pogódźcie się ze  mną,

Z łe  k ie d y  nadto ja sn o ,  gorzej k ied y  c i jm n o.. . .

F1RU±F:'Sj YM t  TttNfJZYlS A.

w Krakowie dnia 20. Marca 2820.

.*— -urstfjr- 3 v»«r,k>!Iir» -bedo
M ł o d o ść  Z  ywm lun t a  A u g u s t a .

A- l!f-r ' ,y L-‘--'ć'— *  - f - w l . c| ,  'J i łu

P o w i e ś ć  P o l s k a .  ęd tjrjST
■' '-*}?&. ■ tii £ fi./ r -

Z y g m u n t  A u g u s t  w  kwiecie młodości, uganiał uę 

2a m iłostkam i, n igdy  przecież g r a n ic : rozsądku i cno­

t y  swawolnie nieprzestępow ał. W  to w a rzystw ie  do­

branej m łodzi,  Kibi! uczęszczać na polowanie,'* i tam 

oddaw ać się wesołości i żartom najpoufalszem Do 

fżęd u  iego p r z y ja - io ł ,  l ic z y ł  się także m ło d y  M ikoła j
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Rej z  N agłuw ic, uni-zesuy póeta* klói-y bawił w T r a i  
czynie na dworze-■ Andrzeja Teuczyfijkiego. W oiew ody 
Sandormrskit^o , i pr, e,. wygląd' na swój talent. miał 

przystęp do samychże Królestwa,—

M iody królewicz schowany od kolebki pomiędzy 

kobietami, tak do lei płci nawyknął, że pomimo wro­

dzonej męzkości charakteru; celem jego nieustannych 

lozm ów  z towarzysznir , b y ły  koldęly^a Reja nie­

miłą powinnością, śpiewać clioi iaź niezgrabnie ich po­

chwały : bo do tego rodzaju poezji, niemk.ł daru ani 

skłonności, i palił ją zaraz p© przepytaniu , lrbo 

sani na zabój się’ już kochał w młodej Helenie Rosnó- 

\r\ ie r- Sen-f/,iszef*.va, wycho-w ince T-nfczynskiefi, na­

der pięknej i zacne' panieneg,;.- Słuchaj R cju , rzecze 
„  raz lce’ lewiuz w tlader wesołym humorze; w Bią- 
,, lek będziemy polować w Tenczyńskim lesie; słv- 

j, szalem źe twope Halka, ma być cudem piękności* 

i, Raclbym' ją poznać.... —  Byle się w niej nie zako- 

„  chać miłościwy Xiąże, odpowie Rej z pomieszaniem—  

,, Jak to? byłżebyś zazdrosnym ?—  Zazdrosnym nie- 
„  jestem, c le ....— Str-« się te; namiętności, rze< z.e 

kr Me w  oz z uśmiechem ; włośnie wczoraj Gastold na 
„  pokojach królewskicli trzykroć zbladł i zarumienił 

„  się, widząc żem  nadobnej Barbarze kilka słó w grze- 

„  oznych powiedział—  W asza Królewiczowska Mość 
istotnie s:ę w niej kochasz — Skądże masz tego do- 

„  wody ? —  Czytam je w oczach twoich Xiąże — Tak; 
M piękną jesl, rzecze królewicz z westchnieniem. T c



X  »3;. )(
postać jej wspaniała, ta łagodność nadludzka, u- 
śni ech anioła, te czaruiące oczy, biajość sniezua z 

n  szkarłatem róży ^ feiv.afe,a na przemian, włos beba- 
„ nowy. .. -  Nieprawdaż mówię ze się Wasza Krole- 
„ wiczowska Mość W' niej kochasz? Ktoź jeśli nieza- 

kochany moż<i lak oięknie malować wMzięki .i.ewia- 
sly? Ja nitmani się zezem taić, kocham na zabó' Rjs- 

„ uównę, lecz gd \  by mi do ;<;}ovvy klin żelazny wbić 
cliciano, liiepoltalilbyio ingdy / laką ply nnością opisać 

„ jej powabów, chociaż inn " nazywają poetą.— Dla 
,, c e;;i>ż, . jeśli lak sądzisz, obawą cię napełnia chęć 
„m oją poznania twojej narzeczonej?— Kl.óż Waszej 

Ki olewic/.owskiej Mośęi powiadał, ze już jest moją 
,, narzeczoiią ? — Więc utrzymujesz za jeszcze nie 
„ jest?.— Ni*..’aaczej, bo jeszcze Wojewodzie nfeo- 
,, świadczyłem dotąd mego życzenia, względem jego 

„ wycbowanicy - Ja to uczynię za ciebie— !Za wiel 
„ kie sobie poczytam szczęście— Lecz pod jeduym 
,, wrarnnkiem — Niespodzi ewam się aby ten dli mnie 
„ był przykry. Słucham go więc?— Krótko a yyę  ̂
„ złowato; ze najmniejszej nieokażesz zazdrości, gdy 
,, '.nią poufale żarlować będę; i gdybym jej nawet 
„ miłość moią oświadczył, przybierzesz postać oboje- 
5, tną; zoslawlsr m ib  z mą wtedy sam na sam, jak 
I  byś najmniej fym ciosem nie był dotknie,! v. — Dla 
,, czegóż lak surowa próba, jeśli się zapylać godzi?—
„  Dziwactwo i nic więcej Miłościwy X iąże!— Ber
„  wszelkich wymówek. Tak? albo nie? —  Cóż mam 

„  czynie ! ...„  odpo\yie Hej, zniechęeią, stojąc jak'r,a
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szpilkach; bo w istocie tak. byŁ zazdrosnym , i i  pie­
kielne cierpiał męczarnie , kiedy kto mowii. z Heleną, 
na wieksże jego nieszczęście, lubiący wesołk towa­

rzystwa. Prawiono o tym. cieślo królewiczowi, i 
przedsięwziął n.eodzownie przekonać się o tej śmie­
chu i polilowaim, goJuej wadzie m ężczyzny,, oso­

bliwie młodego.

Nazajutrz Rej pełen niespokojności, nikomu sło­
wa mepowiedzi iw szy , wieczór- m wyjechał do Ten- 

vefcyna, (jak wiadomo trzy mile od K rakow a) w celu - 

uprzedzenia Heleny o niegodziwym zamiarze królewi- 

ozą, chcąc ją uzbroić wstałość: bo jej pomimo prze­

konani" o wzajemnym do siebie przywiązaniu, cokol­
wiek niedowierzał.

ryf Cóż tam słychać w  Krakowie? rzecze H"'ena 

na wnijściu, zds ;esz roi się być nie sw ó j? —  Jak się 

masz Mikołaju, rzecze z'uśmieehem W mewoda ? Kroi 

Jegomość co tam porabia? Słyszałem źe Gamrat po­

padł w  niełaskę u dworu? Królowa Bona w nienajlep­
szych jest sosach? Musisz przecie o wszystkim w ie­

dzieć?—  Nic mi o tem niewspomiuano, odpowie Rej 
głosem przytłum ionym .—  j; Cóż ci jest? zapyta o- 

jewoda, gadaj nam przede? Królewicz nasz podobno

ma się żenić Niowietn— Musisz być słaby tnój
blacie?? bo i trzech zliczyć nieurmesz. Jeszcze c;ę w  

tak'dziw nym  humorze niewiuzieliśmy nigdy—  Praw­

da że jesletp trochę słaby.— Ja to zaraz na wnijściu 

jego postrzegłam doda Helena troskliwiej może mu
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•co nie po m yśli.—  W ąipię bardzo; wiem źe go lam 

polubiony osobhw:e też królewicz, niemoźe się z mm 

naciesz ć - nieprawdaż Adikołaju Staram się zasłu­

giwać na jego względy — -Musi być z niego bardzo 
dobre panisko^' wszyscy go wychwalają. Słyszałam 

źe )cst piękny?....—  O ! i bardzo pie.kny, odpowie 
Rej z prjłbkąsem.—  Raiłabym go kiedy Zubaczyć.... 

Lubi ładne kobietki rzecze W ojew oda—  A z  do zbyt­

ku uwielbia ąfe',' ubokwia.... zawoła Kej ze złos'cia—  

Musi b *  uprzejmy i grzeczny, odezwie się Helena, 
jakby na dobjeie swego kochanka, którego już mrów­

ki -przechodziły. —  „ O czyw iścia, do zbytku j.iv.c-

c zn y — Za óę^zuuwu to nieustanne do zbytkul Ni­
gdy nadlo niemożna być dla nas uorzejmym ani grze­

cznym. Ja takich mężczyzn bardzo poważam.... ,, —

’ e i tym  pudoluie manks z ust H eleny; do reszty 
Reja zgnębiły; nigdy bowiem o mężczyznach tyle mu 

nienagadała, a szczególniej o królewiczu, o którym 

prawie dotąd wzmianki niebyło. —  Niemogąc dłużej 
znieść ani oblicza nadobnej kocłiauk' ani aobroczyńcy 

swojego, kLóreinu winien ukształceme i powzięte na- 

u s i ; z wymusem z nadzwyczajnym , życząc im Dobrej 

noęyj udał się do swej komnaty; gdzie całą noc w-, 

bezsennej spędź ł zgryzocie, jaka jest udziałem wszy­

stkich niewolników tej namiętności Szalonej. —

Dzień następny strawiwszy na kilkakrotnych za­
pędach, wyjaw ieirn układu .królewicza; postanowił na-



reście głębokie o tym zachować przed wszysikieiJi . 

m ilczenie; i z no w u ku wieczorowi, . niepnżegnawszy 
się prawdę z nikim , powrócił do Kiakuwa. —

Nadszedł niepożąd uy dzień Piątkowy. Zygmunt 

z kilku towarzyszam i, w pogotowiu do jazdy, leciwie 
źe w fożku jeszcze mt-zaslał biednego Reja. „ A. coź U 

zapoirniirleś. o naszem ]Hdowani.u? Godzina czwarta, 

poranek nadzwyczaj piękny wzyw a nas do umówione]' 
uciechy, ,, — Nielepiej byłoby Miłościwy Xiąże ku 
Niepołomicom w yruszyć, rzecze Iłei powstając zusza- 
nowaniem , lam byśmy uapewne założyć mogli ? —• 
Jak widzę ra Ibyś mnie odwieśdź od mojego zamiaru, 
odpowie Zygmunt. Nie lak słabej jesieni pamięci; co 

raz wyrzeknę, tego nic zwykłem odstępować; inaczej 

wątpiłbym sam o sobie, ezylibytn zjjczasem godni.a 
tron wass dziedziczyć umiał. iktkże luu-eście m d > o- 
ceniasz moje wstawienie się za Lobą do W ojewody, 
o rękę twe> Heleny ? —

Nic uato Rej nieodpowiod.iirił; trąbki myśliwskie 

zagrały, a wartkie bieguny uniosły naszych bohaierów 

W  oka mgnwuiu za miasto; i jeszcze-srebrna rosa nie o- 

beschła na niwach , k.°dy zwierz zatrwożony n< ecał 
już z lasów renczyńskicb pomiędzy dzikie skały , ra­
tując się od nieoehybnej śmierci.

Czas nam spocząć kochani przyjaciele; zawoła u- 
Irudzony królewicz, Teuczyński nas pokrzepić musi 
Wswojem łubem ustroniu, a narzeczona Reja, nśnre-

ch em
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chem rozweselić. Jedźmy prosto do zamku. „  Jako? 

zapyta R ej; nie ujrzedziwszy W o je w o d y ? —  Bynaj­

mniej go to niei ozgniewa ; a resz'P runie ni. obchodzi. 

Dobrych przyjaciół, nigdy się osv,em  pijgybycin 

nieuprzedza. „

Nad bramą zamkową przeczytał Zygmunt z u- 
wielbieni im, dwa następne wierszyki, przez Reja u - 
łoźone:

Kto tu jecfzie t»im wruty ,
Zostaw Ha polu kłopot,yf

„ W yborna m yśl, rzecze Zygm unt, właśnie też 

tu zapomniemy wszelkich kłopotów, ujrzawszy pię- 
kuę dziewczynę i gościnnego-Wojewodę.

( D alszy cir.g nastąpi.)

R ó ż n e  G u s t a .

Rewnego balu, zrsiadłszy w  buf fecie 
Kilku rycerzy, przy starej gazecie,

W  której się już druk zalew ał,
A  kto ją czytał, poziewał;...

Takie o wojnie czynili rozprawy;
„  Mnie się do twierdzy podoba rszturm krw aw y !...—  

Ja oblezęnle nad wszystko przenoszę!...—

Ja w bitwie wściekłej znajduję rask.osze,
K iedy to: Naprzód'.... dowodca w yrzeka,
A  nieprzyjaciel jak zm yty ucieka!... —

)( *4i )(
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Co do' mnie moj panuwie,

M ężny Gaskończyk nćpiv\vie:
, Lubo każdego uwielbiam zasadę;

Ja do szaleństwa lubię r e j t e r a d ę „  —

B J O G R A F J A  S P O ja C Z E S N A .  

U c i e c z k a - M i n y  z P a r y ż a .
' i

Dziennik Staw a , maluje nam intei essownie , u- 
citrzkę Jenerała M iuy / Paryża, który tam ciągle mi 

jszka. Pi zed tizema tygodniami, upadłszy na wscho­

dach, zachorował. Choroba ia Zręcznie mu się uda­

ła Za odebianiem oczekiwanych ( zapewne ) .wiado­
mości, coraz się bardziej wzmaga, że uaoslatek cier­
piący jaz mało co przemaw ia, i zdaje się ui to;lzo,irnie 

na tamten świat wybierać. B yła' to chwila tajemnego 
wyjazdu. Kiedy kto 'nuy w łóżku, gra za niego tę rolę, 
przyjmując rożne odwiedziny; Jenerał w uajlepszem 

zdrow iu, ujeżdża pocztą do Hiszpanii, isietylko rzą­
dowe osoby które na niego miały oko, lecz nawet je­
go najpoufalsi przyjaciele, dopiero o lej ucieczce dowie­

dzieli się w ted y, gdy już przebył jej niebespieczeń- 
siw a—  Z tym wszystkim na granicy, znalazł, nowe tru­

dności, które Zwyciężyć potrafł. Konmn.-sąrz 1 o'icyi 

zastaje go w oberży i, ostrzeżony podobno od postylio- 

na,, że między trzema podroźnemi, (dwaj, byli jego 
adjutancjj) poznał Jenerała, Właśnie nakryto do śnia­

dania. Proszę o paszport—  Otó je st—  Lecz tu 
W7Panów trzech b y ło ? —  (Konmrsapz pieznął Mi^y )



Nicinaczej, mam z sobą dwóch ncguojantów moich 

przyjaciół, którzy wyszli do miasta i czekam na nich. 
W idzisz W P«n t lŁy. nakrjcm ; leżeli ba^z^s*, moment 

yosiedzieć, niebuwnie przyjdą. ,,

Kommi.isarz nakłania się do cierpliwości. Jene­
rał wychodzi z odkrytą głow ą, i więce: nr. powraca.-— 
Na trzeci dzień odebrał Kommissarz list z Hiszpani , 

w  kló"ym  go proszono, o iłonrok Jenerała z rzeczami 
i pieniądz/ni, zostawiony w oberży.

M u ł u .

Rycerz źnać nfepowlmeu ua wojnie bojaźm.

*-¥ *

Unikaj jak od ognia złośliwych przyjaźni.

** *

Niepolegaj zbytecznie na swoim rozumie.

** *

lito  sam siebie zw ycięża, ten najwięcej umie,

X  G.

T f a t r  w  P a r y ż u .

Nowa trajedja P. Florentin, pod tytułem: Marja  
Szluart, grana była dnia 6. Marca , na Teatrze Fran- 

cuzkim , i otrzymała świetne przyjęci;. Sytuacje w i e 1-  

kie, akeja dramaryczua rozwinięta jutrzymana wybór"

) (  243 X
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nie, wspaniały akt t r z e c i ,  i mnóstwu pięknych wier­

szy , jediiorayślnemi oklask Public mości' uwieńczone 

zostały. Charaktery \larji Szluartń E lżbiety, są z wier­
nością histor yczną odmalowane* —  JMima giął rolę ai - 

cytrudną Lejeestra, z-niewymowną doskonałością, Pan 
na Duchenois do najwyższego slopma się wzniosła sv- 
jo li Mar,i. Pożegnanie jej z domownikami, błogosła 

wieństwo poważnego starca, tkliwe łzy  wycisnęły. —  

Umieszczamy tu następujące wiersze, których z W ł a ­

żeniem i oklaskami słuchano, kiedy iMaija oskarża uie- 
odziwość swych sędziów, wybranych z pomiędzy Pa­

rów królewslwas

„  Nietaźto parlamentu reszta pozostała,

Co Henryka ósmego zbrodnie popierała?

Którą wdziejach narodu zaWsze uważano 

Z  całą duszą mouarebów skinieniu oddaną?

A  z poga czyiPąc ludzkim wym ysłom  ofiary,

Pod czterema Królam:, cztery mieli w iary/'....,, '

M iłość St r z e g ą c a  K w i a t ó w .

Szedłem raz zbierać kvi, ty  na wdzięczney dolinie, 
Miłość, która ich strzegła, łajać mię zaczęła.... 

Gdym jej powiedziałijijźe je przeznaczam A linie,

Sama sic ;:ch z ochotą nazbierać podjęła.—

X  O .


